TWIERDZĘ, WĄTPIE, PYTAM 


Twierdzę, że warto poznawać, 
aby potem kochać i szanować. 

Wątpię, czy „jesteśmy, by spo- 
żywać urok świata”. 

Pytam, czy można żyć, nie ko- 
chając Ojczyzny. 

W tych trzech krótkich zda- 
niach część swoich życiowych 
poglądów zawarła Agnieszka 
z Warszawy, przywołując przy 
okazji we fragmencie „Pieśni” sa- 
mego Konstantego Ildefonsa Gał- 
czyńskiego. 

A Ty? Czy myślisz, tak samo? 


Czy inaczej, ale o tych samych 
sprawach? Czyw ogóle interesuje 
cię zupełnie co innego? Napisz 
do nas. Chcielibyśmy poznać po- 
glądy wszystkich czytelników 
„Świata Młodych'* we wszystkich 
możliwych dziedzinach. 


Co twierdzisz? W co wątpiszł 
Q co pytasz? To znaki zapytania 
mające ci pomóc uporządkować 
własne przemyślenia. Czekamy 
na Twoją wypowiedź. Na koper- 
cie zaznacz; TWP 
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Taniec, codzienna forma uczniowskiej rozrywki może wznieść się na wyżyny mistrzostwa. Obejrzyjcie na 


str. 5'w fotoreportażu Maryli Zieleniewskiej jak tańczą wasi koledzy z klubu „Stodoła”. (ww) 


Fot. M. Zieleniewska 





HARCERSKA 


W sobotnie 





przedpołudnie 
w Pałacu Młodzieży 


SPOTYKAMY 
SIĘ 





Z PRZYRODĄ 


W najbliższą sobotę, 8 stycznia 
1983 r., warszawski Pałac Mło- 
dzieży organizuje spotkanie mi- 
łośników zwierząt. Wszyscy, któ- 
rzy chcieliby posłuchać opowieś- 
ci o zwierzętach z warszawskiego 
Z0O i fachowych rad hodowcy 
zwierząt domowych, niech przy- 
jdą do Pałacu Młodzieży o godzi- 
nie 10. W programie przewidzia- 
na jest również wystawa okazów 
przyrodniczych przygotowana 
przez pałacową sekcję biologii. 

Za tydzień zaś kolejna atrakcja 
— wystawa kotów perskich. Moż- 
na je będzie oglądać 15i 16 stycz- 
nia, w godzinach 9—17. Dla dzieci 
wstęp bezpłatny! (mj) 





„LATAJĄCY 
HOLENDER” 


Dla czytelników „Świata Mło- 
dych”, którzy nie zanotowali za- 
dania z audycji nadanej w dniu 
28 grudnia, powtarzamy pyta- 
nie: Kto jest autorem wydanej 
w ubiegłym roku wybitnej książ- 
ki „Polacy na morzach i ocea- 
nach”? 


Odpowiedzi należy nadsyłać 
do dnia 10 stycznia 1983 r. pod 
adresem: Redakcja „Latającego 
Holendra” przy gdańskiej TV, ul. 
Sobótki 15; 80-247 Gdańsk. Na 
kopercie należy napisać hasło: 


Odpowiedź na zadanie. 











SDK MSM 
„STARÓWKA” 


TEKA 


WARSZAWA 
tel. 36-27-49 





strategiczna gra jest dziś sze- 

roko znana, bywa często zwana 

„grą w zwierzęta”. Te zwierzę- 

ta — widoczne na zdjęciu — to pionki 
w tej grze. 


Mamy zatem planszę i 16 pionków 
— 8 czarnych i8 białych. Wśród tych 
pionków-zwierząt panuje jednak 
hierarchia. Najwyżej w niej stoi słoń, 
a dalej kolejno lew, tygrys, pantera, 
pies, wilk, kot i szczur. Ma to zna- 
czenie przy biciu pionków. Ich po- 
czątkowe ustawienie pokazuje 
zdjęcie. 

A teraz rozejrzyjmy się po samej 
„dżungli”, czyli planszy. Dwa po- 
letka zamalowane na czarno, to tzw. 
jamy (każda strona w grze ma swoją 
jamę — „.jamę białych” lub „jamę 
czarnych”). Wokół jam każda strona 
ma po 3 tzw. pułapki — pola oznaczo- 
ne kolorem czerwonym. Dwa obsza- 
ry niebieskie (po 6 pól na każdym) to 
jeziora. 





Zagraj 





razem z nami (5) 


DŻUNGLA 


Celem gry jestto, by którekolwiek 
ze swoich zwierząt wprowadzić do 
jamy przeciwnika. Gdy nam się to 
uda — wygrywamy. 

Zaczynamy, wykonując na prze- 
mian z partnerem ruchy. Wszystkie 
„„zwierzęta”, niezależnie od rangi, 


-_ ruszają się tak samo, tj. o jedno pole 


w przód, w bok, w tył — byle nie na 
ukos. Jeżeli nasze zwierzę wkracza 
na pole zajęte przez zwierzę przeciw- 
nika niższe rangą, bije je. No, a czy 
jest takie zwierzę, które może się 
porwać na najwyższego rangą słonia? 
Owszem, jest nim... najmniejsze 
rangą, czyli szczur. Jeżeli spotykają 
się zwierzęta równej rangi, bije to, 
które wkracza na pole, czyli jest 
w ataku. 


Przebieg gry komplikuje szereg 
dodatkowych ograniczeń, i przywi- 
lejów. A więc: nie wolno wchodzić 
żadnym swym pionkiem do własnej 
jamy. Na niebieskie pola jezior nię 


wolno wchodzić żadnemu ze zwie- 
rząt oprócz szczura. Ale jeżeli ten 
jest akurat w jeziorze, to traci możli- 
wość bicia słonia przeciwnika, choć- 
by ten się nawet zbliżył na stosowną 
odległość. Szczur może bić słonia 
tylko z lądu. Natomiast dwa przeci- 
wstawne sobie szczury mogą bić się 
w jeziorze. 

Lew i tygrys mają prawo skakać 
przez jezioro, tzn. przesuwać się 
z pola leżącego na jednym brzegu na 
pole leżące na drugim. Musi to być 
ruch prostolinijny, pionowy lub po- 
ziomy (nie skośny). Skok przez je- 


zioro lwa lub tygrysa nie może się 
jednak odbyć, jeżeli w jeziorze jest 
szczur przeciwnika, stojący akurat 
na drodze skoku. 

Jeżeli zwierzę wkroczy na pole — 
pułapkę, traci swoje miejsce w hiera- 
rchii i może być bite przez każde 
zwierzę przeciwnika. Gdy wyjdzie 
z pułapki — odzyskuje dawną rangę. 

Te wszystkie „utrudnienia czy- 
nią grę wprost pasjonującą. Radzimy 
spróbować! (tok) 


Fot. M. Szymański 





GAZETA 


Harcerska akcja obozowa „Kli- 
mczok” obchodziła w ubiegłym 
roku swoje  dwudziestolecie. 
Organizowana od 1961 do 1975 
roku przez Katowicą Chorągiew 
ZHP, a następnie przez bielską 
wspólnie z katowicką zadomowi- 
ła się na dobre na terenach Beski- 
du Śląskiego i Żywieckiego. 


W programie obozów znajdują 
się wędrówki — tak atrakcyjne 
w górskim terenie, spartakiady 
sportowe, manewry techniczno- 
obronne, a także festiwale kultu- 
ry harcerskiej odbywające się co 
roku w ramach tygodnia kultury 
beskidzkiej. 


Przez dwadzieścia |at obozo- 
wania w Beskidach harcerze po- 
dejmowali wiele prac społecz- 
nych tak dla regionu, jak i jego 
mieszkańców. Zakładali szkółki 
leśne, opiekowali się zwierzyną, 
odnawiali szlaki turystyczne, bu- 


NASTOLATKOW 


dowali 
pobocza. 


drogi i  utwardzali 


Z okazji jubileuszu „Klimczo- 
ka” — 16 grudnia ub.r. odbyło się 
w Katowicach spotkanie kadry 
instruktorskiej, która swój wielo- 
letni wysiłek i zapał poświęciła 
organizacji obozów w tym ma- 
lowniczym zakątku Polski. 
W trakcie uroczystości komen- 
dant Katowickiej Chorągwi hm. 
PL Janusz Woźniak udekorował 
założyciela akcji i długoletniego 
jej szefa, hm. PL Andrzeja Otręb- 
skiego — złotym medalem „Za 
zasługi dla akcji »Klimczoke”, 
Najbardziej wyróżniającym się 
instruktorom — komendantom 
pierwszych obozów wręczono 
brązowe medale „Za zasługi dla 
»Klimczokaw”. Uroczystość zako- 
ńczył koncert harcerskiego ze- 
społu „Drużyna” z Bytomskiego 
Hufca ZHP. (kk) 





Chcesz wyjechać 


nad Morze Czarne 
w czasie wakacji 1983? 
— weź udział w konkursie pt. 


Szczegóły ogłosiliśmy w nr 126 „Świata Młodych” z dnia 18 
grudnia 1982 r.! 
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Wytnij, zachowaj, przekaż innym 


HARCERSKIE 
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1 Podczas trwania lata-1983 zo- 
1 stanie zorganizowanych kilka- 
I naście obozów poświęconych 
I sprawom nauki i kultury, dla 
i uczniów interesujących się 
j szczególnie jakąś określoną dzie- 
1 dziną wiedzy. Każdy, kto chce 
1 w nich wziąć udział powinien do 
1 dnia 31 stycznia 1983 nadesłać 
II zgłoszenie zawierające dane 
- osobowe, adres, szkołę, opinię 
r nauczyciela (opiekuna naukowe- 
j go) oraz krótki opis własnych 
I osiągnięć. Pierwszeństwo 
i w przyjęciu na obozy mają człon- 
g <owie ZHP. 


LAT0-1983 


DZIŚ PROPOZYCJA 8: 


Harcerski Obóz Archeologicz- 
ny, zorganizowany zostanie 
w _Nadwarciańskim Grodzie 
w Załęczu, w woj. sieradzkim. 
Prowadzone będą prace wyko- 
paliskowe, pod nadzorem Mu- 
zeum Archeologicznego w Ło- 
dzi, w Nadwarciańskim Parku 
Krajobrazowym. Chętni 
nadsyłać zgłoszenia na adres 
Wydział Kultury i Nauki GK ZHP, 
ul. Konopnickiej 6, 00-491 War- 
szawa z dopiskiem „obóz ar- 
cheologiczny”. — (it) 


winni 
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Nasi Czytelnicy doskonale wiedzą, co 
się kryje pod datą 6 grudnia. Z niecierpli- 
wością czekają na ten dzień pełen nie- 
spodzianek i podarków. Natomiast har- 
cerze ze szczepu przy Zasadniczej Szko- 
le Górniczej nr 1 kopalni „Zabrze 
w wieczór imienin swojego patrona - 
Mikołaja Kopernika, od 15 lat rokrocznie 
spotykają się na najbardziej uroczystej 
dla nich zbiórce. Goszczą w ten osobliwy 
wieczór swoich starszych — druhów - 
Honorowych Obywateli Miasta From- 
borka, a także innych przyjaciół i sympa- 
tyków „Operacji 1001 Frombork”. Ich 
obecność - budowniczych kopernikań- 
skiego grodu — jest nieodzowna podczas 
uroczystego apelu. 


Tak właśnie zaczyna się ten wieczór. 
Rozkazem komendanta szczepu, from- 
borską piosenką i... Przyrzeczeniem Har- 
cerskim, które pamięta się potem przez 
lata. Na ramionach harcerzy powtarzają- 
cych słowa: „Przyrzekam całym życiem 
służyć Tobie Ojczyzno:.'* spoczywają 
dłonie tych, którzy temu historycznemu 
miastu poświęcili wiele lat pracy i harcer- 
skiej służby. 


Później goście - naogół wychowanko- 
wie i absolwenci szkoły — mają okazję do 
wspomnień. W jednej z sal wyświetla się 
film „Jest takie miasteczko”, którego bo- 
haterowie siedzą teraz na widowni. 
Okazji do żartów i zabawy nie brakuje, 
a jeszcze gdy pociechy, przybyłe wraz 
z rodzicami dla podtrzymania rodzin- 
nych tradycji, rozpoznają nagle na ekra- 
nie mamę lub tatę i z krzykiem radosne 
odkrycie obwieszczają obecnym — robi 
się jakoś cieplej wokół serca, bo czas 


Każdy ze składających Przyrzeczenie wypowiada słowa roty w obecności swojego opiekuna 


, FROMBORSKIE 
MIKOŁAJKI 


jakby się cofnął i;znów jest człowiek we 
Fromborku. 


W izbie tradycji tymczasem, przy ko- 
minku, zebrali się wokół komendanta 
Szczepu hm. PL Józefa Famuły najstarsi 
stażem honorowi obywatele miasta 
Fromborka: Henryk Cholewiński wraz 
z zamężnymi siostrami Barbarą i Krysty- 
ną, harcmistrz Jerzy Żukowski z żoną 
Joanną podharcmistrzynią i dwiema cór- 
kami - bliźniaczkami: Anią i Joasią, które 
urodziły się w maju 1972 roku, tuż przed 
wyjazdem druha Jurka na obóz. Dzisiaj 


» ze śmiechem opowiada, że miał wtedy 


nie lada 
orzech do zgryzienia 


czy jechać na obóz, czy też zaopiekować 
się żoną i dziećmi. Ale Frombork zwycię- 
żył, i to nie tylko dlatego, że druhna 
małżonka nie specjalnie protestowała. 
W 1976 roku pojechali już wszyscy. W ko- 
mplecie, nawet pies. 


Szczepowy mówi, że za swojej kaden- 
cji, a był we Fromborku od samego po- 
czątku operacji i jeździ tam po dzień 
dzisiejszy, miał na obozach czterech bra- 
ci Kałużnych, trzech Hajduków i inne 
rodzeństwa, których nazwisk już dzisiaj 
nie pamięta. 


Jedyna, która ze „starych” frombor- 
czanek została w szczepie, to druhna 
Regina Pawlik. Dzisiaj prowadzi krąg in- 
struktorski, a we Fromborku pracowała 
na Placu Górników, niegdyś — Central- 
nym. W 1968 roku — jako członek drużyny 





artystycznej występowała wraz z innymi 
druhnami 27 razy podczas 24 dni obozu. 


- Tańczyłyśmy i śpiewałyśmy dla 
wszystkich, dla ludzi z okolicy, dla przy- 
jezdnych i turystów, nawet dla polonii 
zagranicznej, której delegacje 128 
państw przyjechały do Fromborka zoba- 
czyć, jak pracują harcerze. W tym czasie 
mogłyśmy z powodzeniem konkurować 
z „Gawędą”, bo zespół druha Kieruza|- 
skiego dopiero obrastał w piórka, a my 
miałyśmy już na koncie sporo udanych 
występów. 

- A pamiętacie - wspomina druh Fa- 
mula - jak w 1969 roku przyjechał na nasz 
obóz nad Bałdą przewodniczący Rady 
Państwa, marszałek Marian Spychalski? 
Ustaliliśmy wówczas z kuchnią, że obiad 
będzie typowo śląski: rolady, modro ka- 
pusta i kluski śląskie. Goście już w bra- 
mie, a tu od kuchni nadbiega służbowy 
i na ucho mi melduje, że 





kluski diabli wzięli. 


Chcieli dobrze — ale same się rozgoto- 
wały... No to leżymy — pomyślałem 
i w duchu modliłem się tylko o to, by 
goście nie zaczynali zwiedzania obozu 
od kuchni. Służbowemu przykazałem, 
by pieronem obierali ziemniaki, tak by 
się goście nie kapnęli, że coś nie gra. Ale 
niełatwo było wyprowadzić marszałka 
w pole... Pierwsze co zrobił - to spraw- 
dził latryny, a później po wojskowemu 
zlustrował porządek w namiotach. 
Z obiadem — zdążyliśmy na czas, za to na 
majdanie przewodniczący Rady Państwa 
urządził popisowego „pilota”... To były 
CZaSy... 


Najstarszy z 54 honorowych obywateli 
Fromborka, członków szczepu — Henryk 
Cholewiński opowiada, że w pierwszym 
roku operacji, podczas inauguracyjnego 
apelu, komendant sztabu zameldował 
Naczelnikowi ZHP dokładny stan liczeb- 
ny obecnych — 1001 harcerek, harcerzy 
i kadry, tyle ile wówczas lat liczyła polska 
państwowość. 


— Warunki mieliśmy pionierskie. Do 


swoje pociechy 


miasta - 2 kilometry. Do pracy jakoś się 
szło, ale z powrotem — wlekliśmy się 
wręcz nieprzyzwoicie. Miałem wtedy 15 
lat i byłem dopiero po pierwszej klasie 
zasadniczej szkoły górniczej. Ale From- 
bork nauczył mnie szacunku do pracy. 
Rano biegliśmy nad Bałdę, a tam - czeka- 
la nas nie tylko kąpiel, alei ostra zaprawa, 
a później, do zmroku pracowaliśmy na 
Placu Centralnym. Ogromne narzutowe 
głazy pomorenowe ściągaliśmy w kilku- 
nastu linami. Pierwszy rok poświęciliśmy 
na odgruzowywanie. Miasto było znisz- 
czone w 90 procentachi mieszkało wnim 
zaledwie kilkaset osób. 


Patrzyli na nas 
z niedowierzaniem, 


wątpiąc czy wytrzymamy, czy damy sobie 
radę z+tak ciężką robotą... 


Druh Józef Famuła mówi, że jego har- 
cerze z IV Szczepu imienia Mikołaja Ko- 
pernika spędzili już we Fromborku 15 lat 
i jako jedyni pozostali tam po zakończe- 
niu operacji. 


— Mamy na koncie 24 wyswatane pod- 
czas fromborskiej przygody małżeństwa 
- to najmilsze osiągnięcia i co ważne - 
trwałe. Ale sąi poważniejsze: jako pierw- 
szy w Polsce szczep nasz został odzna- 
czony Zbiorową Odznaką Honorowego 
Obywatela Miasta Fromborka. Nastąpiło 
to 31 grudnia 1970 roku. Mamy więc czym 
się poszczycić. 

Uroczystość dobiega końca. W izbie 
tradycji — garstka fromborskich wetera- 
nów mówi o planach przyszłego obozu, 
z harcówki słychać harcerskie piosenki. 
Kiedy żegnają się ze swoją starą budą 
i szczepowym — obiecują, że na następny 
obóz, już szesnasty pojadą też do grodu 
astronoma — „tam niebo jest najbardziej 
gwiaździste” i właśnie stamtąd, znad ich 
Bałdy najlepiej widać kopułę frombor- 
skiej katedry... 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Wł. Dziurzycki 





„Fromborczanie” na uroczystą zbiórkę szczepu przyprowadzają też 








UWAGA 





„Dalej, wesoło niech popłynie gromki spiew, Niech 'stuty- 
sięczny zabrzmi echem pośród drzew, Niech spędzi z czoła 
wszelki smutek, wszelki cień, Wszak słoneczny mamy 
dzień!” 

Zna tę piosenkę chyba cała polska młodzież, towarzy- 
szy jej w marszu czy nawet w autokarze. Oto jak po- 
wstała: 

Było lato 1934 roku. Nad Jeziorem Narocz na Wileńsz- 
czyźnie obozowała pod komendą harcmistrza Tadeusza 
Borowieckiego, profesora matematyki w gimnazjum 
im. Unii Lubelskiej, licząca sto kilkadziesiąt osób grupa 
męskiej młodzieży harcerskiej z całej Lubelszczyzny: od 
Białej Podl. do Biłgoraja i od Siedlec do Kraśnika; 
w skład grupy wchodził również obóz kursu drużyno- 
wych, którego byłem komendantem. 

Narocz to piękne, okolone borami sosnowymi jezioro 
liczące 51 km obwodu. Wszystkie nasze obozy odbywa- 
ły kolejno dwudniowy rajd dookoła jeziora, zbiwakiem; 
przyszła kolej i na nas. Był-między nami polonista 
z gimnazjum im. Staszica, podharcemistrz Dymitr Sena- 
torski. Otóż Dymitr często pozostawał w tyle, opierał 
notes o słup sosny czy o płot napotkanej chaty i coś 
pisał, a później doganiał nas, pocierał małe wągsiki 
i tajemniczo się uśmiechał. Ę 

Nieco dłużej zatrzymaliśmy się we wsi Nanosyzamie- 
szkałej przez samych Rodziewiczów; tu przycisnęlismy 
Dymitra do muru: co ty tam piszesz? 

— Zobaczycie na biwaku. 

Na noc rozłożyliśmy się na północnym łuku jeziora: 
apel, namioty, kolacja, ognisko, i... 

Tego lata odbył się w Anglii kolejny Międzynarodowy 
Zlot Skautowy, JAMBOREE, z którego polska drużyna 
harcerska przywiozła dobrze wpadającą w ucho amery- 
kańską piosenkę ze zhanym także dziś refrenem: „Glo- 


n e 


ry, glory, alleluja”. Otóż pod tę melodię Dymitr Senator- 
ski podłożył słowa, które napisał w trakcie 20 km prze- 
marszu. Piosenka od rażu chwyciła, i z tą piosenką 
wkraczaliśmy nazajutrz do naszego obozowiska. 

Wspomniałem, iż byli tu zgrupowani harcerze z Za- 
mościa i Puław, Łukowa i Chełma, Radzynia i Hrubieszo- 
wa, wreszcie z samego Lublina; nic dziwnego, że tę 
piosenkę młodzież zawiozła do swoich środowisk. Wnet 
podjęła ją cała młodzież szkolna — chłopcy i dziewczęta 
nie należący do harcerstwa, aczkolwiek stopniowo wy- 
padły z pamięci dalsze zwrotki i dziś śpiewa się już tylko 
pierwszą. 

Oto zwrotki i refreny następne: 


2. „„Harce, wycieczki, obozowych przeżyć moc, 
Piosnki gorące mknące, jak kamyki z proc, 
Serca złączone bratnich uczuć cudną mgłą 
Pozdrowienia wokół ślą! 
Tra la la la la la la la 
sercu ogień się rozpala, 
*Tra la la la la la la la 
To harcerze w drogę mkną! 
3. Raźno harcerze maszerują raz dwa trzy, 
Prężne ich stopy w marszu krzeszą lotne skry, 
Idziem zdobywać zbrojni w oczu blask i stal 
Lśniącą w słońcu świata dal. 
Tra la la la itd. 
Idziem zdobywać świata dal! 
Zaś refren pierwszej zwrotki ma: 
Tra la la la itd. 
Pełen słońca wstaje dzień. 


MIECZYSŁAW STAGROWSKI 
Harcm. PL Radzyń Podl. 


KANDYDACI 
NA 
KORESPONDENTÓW 
HARCERSKIEJ 
SŁUŻBY 
INFORMACYJNEJ” 
„ŚWIATA MŁODYCH” 


W numerze 125 „ŚM” z dnia 16 XII 198, i 
»i ż 2 r. ogłosiliś- 
my szczegółowy regulamin Harcerskiej Służ 
cyjnej „Świata Młodych”. „Ewie: 





Przypominamy: korespondentem 
każdy, kto przyśle do naszej redakcji 
korespondencje, które zostaną wydruk: 
Ci, którzy spełnią ten warunek otrzy! 
oraz specjalny znaczek HSI. 

Przypominamy: pierwszym temate. 
waliśmy Wam do opisania jest 
harcerska pomoc”. Oczywiście, możecie pi 

a j le pisąć i 
o innych harcerskich Sprawach „które. ERP AN 
warte przedstawienia ma Himach gazety. R 

Czekamy na listy; które” adtesiijcie: 
dvch” ul. Mokotowska 24, 00-561 W: 
nie z au; " *=m HSI. 


HSI może zostać 
co najmniej trzy 
owane w gazecie. 
mają legitymację 


in jaki zapropono- 
Harcerska zima — 


„Świat Mło- 
arszawą, koniecz- 


SG) 


JJ: 


Marzę o szczęśliwej, 
kochającej się rodzinie 


Mam 17 lat i jestem najmłodsza w do. 
mu. Moje rodzeństwo to brat, który mą 24 
lata i 22-letnia siostra. W domu panuje 
bardzo przykra atmosfera, gdyż mój ojciec 
ma przedziwne metody wychowawcze, Ną 
przykład muszę być codziennie w domu 
o godz. 21.00, absolutnie nie wolno mi się 
spóźnić. Pewnego dnia byłam na urodzi. 
nach u koleżanki mieszkającej w innej 
dzielnicy miasta, Wracałam do domu auto. 
busem, który w drodze się zepsuł. Musią- 


* łam czekać na następny, W domu byłam 


021.30. Ojciec nie uwierzył w moje wyjaś- 
nienie i kilkakrotnie uderzył mnie 
w twarz. Od tego czasu po prostu go 
nienawidzę. Bardzo rzadko przebywam 
z nim w jednym pokoju, bo po prostu nie 
mogę na niego patrzeć. Ukarał mnie jesz- 
cze dodatkowo: kazał mi odnieść sprzęt do 
klubu, w którym twenowałam i zabronił 
wychodzenia z domu do końca roku. 


Przez niego nie mam koleżanek i kole- 
gów, gdyż nikomu nie wolno do mnie 
przychodzić. Jedyną moją rozrywką jest 
czytanie książek, słuchanie radia i ogląda- 
nie telewizji. A właściwie najwięcej czasu 
poświęcamm marzeniom o szczęśliwej, 
zgodnej i kochającej się rodzinie. Taką 
w przyszłości chciałabym założyć. 


Dlaczego ojciec mi nie wierzy? Dlacze- 
go jest w stosunku do mnie taki srogi? 


l Smutna Ala 


Jak zmienić postępowanie 
wychowawczyni? 


Nasza wychowawczyni nie potrafi nas 
zrozumieć. Wiele mówi o zaufaniu. Zało- 


- żyła nawet Skrzynkę Spraw Szkolnych, do 


której mamy wrzucać karteczki z naszymi 
problemami. My jednak nie mamy do niej 
zaufania, ponieważ nie umie dochować 
tajemnicy. Nikt do tej pory nie wrzucił 


"żadnej kartki, Wszyscy wiemy, że i tak by 


nie powiedziała nic mądrego. Kazałaby to 
przemyśleć albo powiedziałaby: nic ci na 
to nie poradzę. Już nieraz przekonaliśmy 
się o tym, prosząc aby porozmawiała z ja- 
kimś nauczycielem w sprawie naszych 
ocen. Wybrała sobie także pupilków, któ- 
rych uważa za „„lepszych”. Jeżeli pupilki 
coś przeskrobią, nie muszą wysłuchiwać 
litanii pod swoim adresem. Natomiast re- 
szcie przypisuje wszystko co najgorsze. 
Szczególne oszczerstwa rzuca na kilka 
osób, które odważyły się jej przeciwstawić. 
Gdy mamy własny pogląd na daną sprawę, 
stara się wyperswadować nam, że racja jest 
po jej stronie. Krzyczy, prawi kazania”, 
powiarzając kilkakrotnie to samo. Mamy 
tego wszystkiego dosyć. Jak długo można 
wysłuchiwać tego samego? Gdyby raz po- 
wiedziała, na pewno by starczyło. 


Staramy się ją zrozumieć, gdy mówi 
o zachowaniu czystości, o higienie, czy 
o szacunku dla innych. Jednak sposób . 
w jaki nam to przekazuje, jest po prostu 
nie do przyjęcia. Dlatego piszemy do 
»RP”* z myślą, że nam pomożecie i pora 
dzicie jak wpłynąć na takie postępowanie 
wychowawczyni. Może jest więcej takich 
klas, które mają podobny problem do na- 
szego. Niech więc napiszą. y 


KI. VIlla 
. z Bydgoszczy 


* OD REDAKCJI: Widzimy tylko jeden 
sposób, aby rozwiązać ten konflikt. Go” 
spodarz klasy powinien w imieniu wszys” 
tkich zaproponować wychowawczyni 
spotkanie przy herbacie, ciasteczkach, 
zaproponujcie pani taki wieczorek dys- 
kusyjno-pojednawczy, na którym 0mó- 
wicie z nią Wasze problemy. Proponuje” 
my Wam, abyście przygotowali się rze” 
telnie do rozmowy i spróbowali rzeczo 
wo, bez niepotrzebnych emocji i uprze” 
dzeń dojść do wspólnych wniosków. Mo- 
że Wasza pani nie bardzo teraz zdaje 
sobie sprawę z tego, że jej postępowanie 


zaognia sytuację w klasie. s 
(mi) 


Obserwatorzy zwracają uwagę, iż 
od 2lat są świadkami znacznego spad- 
ku cen na surowce eksportowane 
przez kraje afrykańskie — zarówno me- 
tale strategiczne jak i produkty rolne. 
Tak trudnej sytuacji ekonomicznej na 
kontynencie nie odnotowano od mo- 
mentu, kiedy większość państw uzy- 
skiwała niezależność pod koniec lat 
50-tych i na początku 60-tych. Docho- 
dy eksportowe państw tego rejonu 
spadły tak bardzo, że wiele krajów 
afrykańskich staje obecnie w obliczu 
bankructwa i nie jest w stanie spłacać 
zaciągniętych wcześniej długów. 
„Można z całą pewnością stwierdzić, 
iż ogólny wzrost gospodarczy został 
zahamowany, a w wielu przypadkach 
wyraża się już wartościami ujemnymi. 
Przepaść między bogatymi i biednymi 
nie maleje, a wprost przeciwnie, coraz 
bardziej się zwiększa” — powiedział 
jeden z polityków afrykańskich. 


Trwający obecnie kryzys wiąże się 
z podwyżką cen ropy naftowej w la- 
tach 70-tych, która doprowadziła do 
podwyżki cen wielu innych surow- 
ców. Kiedy przed prawie dziesięcioma 
laty cena ropy naftowej skoczyła z 4 
dolarów za baryłkę (baryłka — około 
159 litrów) do ponad 30 dolarów, za- 
sadniczo wzrosły ceny takich surow- 
ców jak kakao, kawa czy metali jak 
miedź i uran. Kraje afrykańskie, boga- 
te w ropę i inne surowce, opracowały 
ambitne plany rozwojowe i inwesty- 
cyjne. Marzenia jednak bardzo szybko 
rozwiały się, kiedy zachodni odbiorcy 
znaleźli się w szponach recesji i ogra- 
niczyli kupno mniej niezbędnych pro- 
duktów, co zkolei prowadziło do spad- 
ku cen na światowych rynkach. Zda- 
niem ekonomistów, światowe banki, 


Na mapie świata 





CZARNY LĄD NA PROGU BANKRUCTWA 


chętne do udzielenia pożyczek krajom 
Trzeciego Świata, także ponoszą od- 
powiedzialność za olbrzymie zadłuże- 
nie tych krajów. Bankierzy, zajmujący 
się sprawami afrykańskimi, przyznają 
teraz, iż jedynie w niewielkim stopniu 
badano wówczas wypłacalność dłuż- 
ników. Zadłużenie niektórych państw 
obecnie jest zbliżone lub równe ich 
dochodowi narodowemu brutto. 
W sumie zadłużenie państw afrykań- 
skich wynosi obecnie ponad 60 mld 
dolarów i odczuwane jest szczególnie 
dotkliwie ze względu na ograniczenie 
dochodów tych państw i wysoką ob- 
sługę kredytów (spłaty procentów). 

Krach gospodarczy dotknął już wie- 
le krajów kontynentu i Międzynarodo- 
wy Fundusz Walutowy zainicjował 
„ratownicze akcje”, narzucając w nie- 
których przypadkach nawet decyzje 
o dewaluacji walut, co pewne rządy 
uznały za krok „politycznie nie do 
przyjęcia”. 


Słabo zaludnione państwa, takie jak 
Gabon, Kongo i Kamerun wyszły 
z opresji w zasadzie obronną ręką, lecz 
Nigeria, najgęściej zaludniony kraj 
afrykański, który w tym roku na eks- 
porcie ropy naftowej zarobił ok. 9,6 


mld dol., stanął w obliczu poważnych 
trudności ze wzglądu na nasycenia 
światowego rynku naftowego tym su- 
rowcem. Prezydont Shehu Shagari 
oświadczył, iż w 1983 r. Nigeria bądzie 
musiała zaciągnąć za granicą pożycz- 
kę w wysokości 4,5 mld dolarów na 
potrzeby wewnętrzne i dodatkowo 2 
mld dol. na pokrycie ujemnego bilan- 
su handlowego. 


Zadłużenie zagraniczne bogatego 
w surowce Zairu — twierdzą koła ban- 
kowe — przekroczyło sumę 5,8 mld 
dól.. a obsługa kredytów pochłania 
900 mln dolarów rocznie. Dodatkowo 
spadają zyski państwa, z tytułu eks- 
portu miedzi, kobaltu, diamentów ika- 
wy —w tym roku wyniosą one 600 min 
dol., podczas gdy przed dwoma laty 
wyniosły ponad 1,9 mld dol., a więc 
trzykrotnie więcej. 


W Zambii, gdzie 90 proc. dochodów 
eksportowych to zyski ze sprzedaży 
miedzi, w ciągu ostatnich 4 lat tempo 
rozwoju gospodarczego zmniejszyło 
się o 2 proc. rocznie. Doprowadziło to 
do zasadniczego obniżenia stopy ży- 
ciowej ludności. 


Saltem przeż życie (2) 


MIĘDZY 





Oto zbiorowy popis żonglerskiej zręczności resta- 
uracyjnych gości i personelu. Ewentualnych naś- 
ladowców przestrzegamy przed konsekwencjami — 


to bardzo kosztowna zabawa! 


e Francji na początku XVIII wieku 
W: popularnością cieszyły się 

jarmarki, gdzie wśród różnego ro- 
dzaju uciech można było zobaczyć popisy 
akrobatów, linoskoczków i żonglerów. 
Jarmarki te nosiły nazwę Saint Germain 
i Saint Laurent, zaś wyjątkową ich atrak- 
cyjnością były pokazy „dziwów natury”. 
Wszystkie te dziwolągi to dzieci o dwóch 
głowach, nietypowe zwierzęta, monstru- 
alne grubasy lub żałośni chudzielcy, karły, 
a nawet umysłowo chorzy. Cała gromada 
tych dziwolągów była tak samo popular- 
na w Paryżu, jak w innych miastach i pro- 
wincjach Europy. Wszyscy z takim sa- 
mym zainteresowaniem oglądali te wy- 
bryki natury, począwszy od pospólstwa, 
a skończywszy na koronowanych gło- 
wach. Ten niezwykły i dziwaczny świat, 
umiejętnie podsycany przedziwnymi his- 
toryjkami i pokazami nieprawdopodob- 
nych sztuczek kuglarzy, przyciągał rzesze 
gapiów zawsze żądnych różnego rodzaju 
sensacji. Rozpalało to i podniecało wyo- 
braźnię ludzi, tworzyło mit cudów i cza- 
rów. Ważnym momentem w dziejach his- 
torii cyrku było stworzenie przez Filipa 
Astleya w Londynie grupy jeźdźców, po- 
pisujących się swymi umiejętnościami na 
koniach. Widowiska te gzsiadały konkret- 
ny temat — opowiauały o przygodach żoł- 


nierzy, ośmieszały wady ludzkie, a przed- 
stawiane były na galopujących zwierzę- 
tach za pomocą ruchu i mimiki. W Paryżu 
w tym czasie zaczął działać Franconi, któ- 
ry początkowo zajmował się tresurą pta- 
ków i zwierząt. Pokazy te jednak nie cie- 
szyły się zbyt wielką popularnością, Fran- 
coni więc po pewnym czasie, pozazdroś- 
ciwszy sławy jaką cieszył się Astley, zaczął 
specjalizować się w tresurze i widowi- 
skach również z udziałem wierzchowców. 
Na początku XIX wieku otworzono we 
Francji Cyrk Olimpijski. Odbywały się tu 
olbrzymie widowiska pełne egzotyki, cie- 
kawej scenografii, z interesującą fabułą 
o motywach współczesnych i historycz- 
nych. Cyrk w tym czasie sięgał zenitu 
swojej popularności i był dużym konku- 
rentem dla teatru. Pomiędzy artystami 
teatru i cyrku dochodziło często do kon- 
fliktów, które kończyły się bijatyką lub... 
podpaleniem budynku, w którym odby- 
wały się występy. Grupy cyrkowe wędru- 
jąc w świat, opanowały najpierw Europę, 
a później Amerykę. Poziom artystyczny 
poszczególnych trup był zróżnicowany, 
jednakże mit cyrku ściągał wszędzie nie- 
zliczone tłumy. Oprócz widowisk tematy- 
cznych pojawiły się programy złożone 
z poszczególnych dyscyplin cyrkowych 
zwanych numerami, które przetrwały po 


JARMARKIEM 


WODOSPADEM 
NIAGARA 


dzień dzisiejszy. Na szczęście, wraz ze 
wzrostem poziomu kultury, cyrk zaczął 
pozbywać się elementów niehumanitar- 
nych, nieestetycznych czy wręcz wulgar- 
nych. Do przeszłości należą już numery 
typu człowiek-ryba, kiedy to na oczach 
rozbawionej widowni pokaźnej tuszy 
śmiałek — przy zbiorowym iiczeniu publiki 
— połykał kilkanaście żywych rybek, wy- 
ciąganych wprost z akwarium. Po czym 
popijał to wszystko wodą. Inni natomiast 
przekłuwali sobie dużym gwoździem 
uszy, przebijali język lub ręce. Na serio! 
Znane były również popisy żonglujących 
akrobatek, które przywiązane liną za wło- 
sy wykonywały swój numer pod kopułą 
cyrku. Chęć zdobycia sławy popychała 
ludzi do czynów zgoła szaleńczych. Na 
przykład amerykański linoskoczek zwany 
Blondynem, zafundował sobie spacerek 
na linie rozpiętej nad wodospadem Nia- 
garal Zuchwałość jego posunięta była do 
tego stopnia, że w połowie drogi zrobił 
krótki odpoczynek, by wypić szampana za 
sukces przedsięwzięcia. Blondyn miał 
szczęście — pokonał przeszkadzający mu 
wiatr, opanował zmęczenie ciała. Po dru- 
giej stronie wodospadu witały go entuz- 
jastycznie tłumy. Był bohaterem! Udało 
się, zdobył uznanie i sławę, ale wielu 
takich jak on musiało za swoje szaleństwo 
zapłacić życiem. W chwili obecnej istnieją 
w państwach socjalistycznych ściśle okre- 
ślone przepisy bhp, ograniczające do mi- 
nimum niebezpieczeństwa towarzyszące 
codziennej pracy „artysty cyrkowego. 
W innych państwach większa pod tym 
względem swoboda powoduje, że artyści 


Konia, która eksportuje przedo 
wszystkim kawą i horbatę, była zmu- 
szona do zasadniczych ograniczeń 
w imporcie ze wzglądu na całkowity 
brak dowiz. 


Po drugiej stronie kontynentu, Gha- 
na nie posiada prawie wcale rezerw 
walutowych i wydaje ponad 400 min 
dol. — połowę rocznych dochodów 
z eksportu kakao i złota — na pokrycie 
zakupów ropy naftowej. W kołach rzą- 
dowych Ghany zwraca się uwagę, iż 
spłaty kredytów w przyszłym roku 
przekroczą 900 mln dol. więcej niź 
wynosi ogółem dochód państwa. 
W ciągu ostatnich 10 lat wskaźnik roz- 
woju gospodarczego Ghany systema- 
tycznie się obniżał. 


Można przedłużać listę państw, 
szczególnie z rejonu saharyjskiego, 
a także z południa kontynentu, których 
sytuacja ekonomiczna jest rozpaczli- 
wa. | co gorsza, nie widać szans na 
wyjście z kryzysu. Jest oczywiście roz- 
wiązanie, ale wymaga ono ze strony 
bogatych krajów  kapitalistycznych 
zgody na ustanowienie nowych zasad 
handlu światowego. Przede wszyst- 
kim zaś chodziłoby o zmianę struktury 


zbyt często podejmują niepotrzebne 
ryzyko. > 

W Afryce zkolei obyczajowość, a nawet 
sposób myślenia, tak dalece różni się od 
europejskiego, że nawet dzisiaj spotyka- 
my się z zaskakującymi faktami. Oto kilka 
lat temu przyjechał do Europy wódz jed- 
nego z plemion afrykańskich wraz ze swo- 
im błaznem. Chciał, by jego podopieczny 
pobierał nauki w moskiewskim Studium 
Cyrkowym, gdzie szkoli się przyszłych ar- 
tystów areny. W czasie egzaminów po- 
proszono go więc o zaprezentowanie ja- 
kiejś sztuki. Ten z radością poprosił o jabł- 
ko, po czym nagryzł owoc zamaszyście. 
Akiedy odsunął go od ust — okazało sięże 
wszystkie jego zęby pozostały w jabłku... 
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Armatnia lufa wycelowana 


cen na towary przetworzone i na su 
rowce. Niestety, wieloletnia dyskusja 
znana pod hasłem Północ-Południe 
nie przyniosła żadnych efektów, Boga- 
ta i uprzemysłowiona Północ nie chce 
zrezygnować z uprzywilejowanej po- 
zycji na rzecz biednego, zacofanego 
Południa. Kapitalistyczne kraje Półno- 
cy, które jeszcze nie tak dawno były 
właścicielami większości kontynentu 
afrykańskiego, zachowują się tak, jak- 
by epoka kolonialna trwała nadal. Ztej 
neokolonialnej polityki kapitalizmu 
zdają sobie sprawę przywódcy afryka- 
ńscy i próbują nawet montować zapo- 
rą przed dalszym wyzyskiem. Chodzi 
o rozwijanie handlu między sobą, 
o tworzenie własnego rynku, o two- 
rzenie struktur ekonomicznych uła- 
twiających przepływ dóbr, między 
równymi sobie partnerami. 


Realizacja tego zadania nie będzie 
łatwa i to z dwóch powodów: po 
pierwsze — nierównomiernego rozwo- 
ju poszczególnych krajów kontynentu, 
po drugie, a może przede wszystkim — 
skłócenia między sobą Afrykanów (do 
czego w niemałym stopniu przyczy- 
niają się kraje kapitalistyczne). 


Q niezgodzie tej najlepiej świadczy 
sytuacja w Organizacji Jedności Afry- 
kańskiej (OJA) grożącej jej rozpadowi. 
W tym roku „szczyt” tej organizacji 
miał obradować w Trypolisie, ale nie 
doszło do tego ani latem, ani jesienią. 
Reasumując — trudno dziś przewidzieć 
dalszy rozwój sytuacji na Czarnym 
Kontynencie. Jedno jest pewne — na- 
stroje są tam wielce rewolucyjne, 
w każdej chwili grożące wybuchem 


ST. BOROWIECKI 


Wśród egzaminatorów zapanowało stra 
szliwe przerażenie. Wódz jednak spokoj- 
nie objaśnił, że chłopiec od dawna był 
przygotowywany do roli błazna w plemie- 
niu, wobec czego od najmłodszych lat 
wyjmowano mu i wkładano jego własne 
zęby! Była to dla niego najzabawniejsza 
sztuczka z repertuaru błazna, i dlatego 
wyjeżdżając z Europy z niczym, nie mógł 
się nadziwić brakowi prostego poczucia 


humoru u białych ludzi... 


MICHAŁ CHMIELEWSKI 


Repr. wg. Artisten und Zirkus Plakate 
M. Szymański 


Ciąg dalszy oczywiście nastąpi! 





prosto w pierś muskularnego siłacza. Zanim kula zdąży 


przebić jego ciało, złapie ją zręcznie w locie obiema rękaini 


Podróże po Tokio (4) 
BOREK EA R 


STARE 
ł 
NOWE 


Jeszcze stosunkowo nie tak dawno waż- 
nym kierunkowskazem była w Tokio 333- 
metrowa stalowa konstrukcja, imitująca 
paryską wieżę Eiffla, tylko trochę wyższa, 
bo Japończycy zapożyczając obce wzory 
zawsze je ulepszają, udoskonalają. Obec- 
nie, gdy całe miasto wyciągnęło się ku 
górze, tutejsza wieża utraciła swój majes- 
tat. Często ją zresztą przesłania, tak jak 
i inne wysokie budowle, mieszanina spa- 
lin, dymów, mgły. Japończycy z jednej 
strony są dumni, że w ich warunkach sejs- 
mograficznych, nieustannych trzęsień zie- 
mi, nauczyli się budować 60-piętrowe do- 
my, które ponoć mogą wytrzymać najgor- 
szy kataklizm. Tajemnica polega na tym,że 
są one wiotkie i lekkie jak pęd bambusa. 
Gną się, przechylają, ale szybko wracają do 
pionu, w czym pomagają im fundamenty 
silnie „sprężające”. Z drugiej strony jed- 
nak owe wysokościowce sprawiają kłopo- 
ty. Rzucają bowiem potężny cień w wiel- 
kim promieniu, zabierając światło i słońce 
tysiącom mieszkańców parterowych do- 
mków niekiedy nie większych od kiosku 
„Ruchu” czy też altanki na działkach. To- 
czy się więc walka o „prawo do słońca” 
i przepisy budowlane określają jak wyso- 
kie można w danej okolicy budować 
domy. 


Jeżdżąc po Tokio widzi się jednak, że 
owo parterowe miasto stanowi podstawę 
stolicy. Dach przy dachu. Ściana przy ścia- 
nie. A wszystko to oplatane uliczkami —nic 
dziwnego, że ich sieć ma tułącznądługość 
20 tysięcy kilometrów, czyli prawie tyle co 
połowa... równika. Większość tych prze- 
smyków, zaułków, ścieżek, dróżek — czy 
jak je tam nazwać — nie zasługuje nawet na 
miano ulicy. Na ogół pozbawione sąchod- 
ników i latarń, nagle kończą się na jakimś 
placyku, parkingu czy w świątynnym ogro- 
dzie. 





Zwłaszcza letnimi nocami, gdy w zaro- 
ślach odbywają się głośne koncerty cykad 
zagłuszających nawet wielkomiejski szum, 
miło spaceruje się po tych nastrojowych 
zakątkach. W dzień natomiast trzeba mieć 
się na baczności i raz' po raz usuwać na 
bok, by.zrobić miejsce dla nadjeżdżające- 
go samochodu. Mimo że w Tokio jest 
ponad 3 «miliony samochodów, wypadki 
zdarzają się rzadko, gdyż Japończycy wy- 
soko cenią harmonijne współżycie pie- 
szych i kierowców. Stale przebywając, pra- 
cując i poruszając się w ścisku, zawsze 
trzymają łokcie przy sobie — w rzeczywis- 
tości i w przenośni. Zmotoryzowani bar- 
dzo elegancko traktują przechodniów nie 
tylko „na zebrach”, ale nawet wtedy, gdy 
ktoś wtargnie na jezdnię, co zresztą należy 
do rzadkości. Piesi starają się bowiem uła- 
twiać ludziom zza kierownicy ich trudne 
slalomy między gęsto i dość chaotycznie 


utkanymi domkami, długimi rzędami po-, 


jemników i plastykowych worków ze śmie- 
ciami, słupami sieci elektrycznej, gdyż ze 
względu na trzęsienia ziemi wszystkie 
przewody zawieszone są tuż nad żiemią, 
co miastu nie dodaje urody. Oplątane jest 
pajęczyną drutów, kabli, izolatorów. 


Mimo tej przezorności, zwłaszcza zimą, 
gdy w milionach mieszkań jedynym źró- 
dłem ciepła są elektryczne, gazowe czy 
naftowe piecyki, w Tokio często zdarzają 
się pożary. Krótkie spięcie bądź chwila 
nieuwagi, nieco mocniejszy wstrząs po- 
dziemny wystarczą, by spowodować nie- 
szczęście. Mimo że wozy straży pożarnej 
są niewielkie, z trudem manewrują po wą- 
ziutkich uliczkach i nieraz dość długo krą- 
żą, nim po ich plątaninie dotrą na miejsce 
katastrofy. Często pomagają im w tym śmi- 
głowce unoszące się nad zagrożoną strefą. 


Jeszcze do niedawna rolę śmigłowców 
spełniały drewniane wieże, ale wysokie 
domy zasłoniły pole obserwacji. Natomiast 
nadal chodzą wieczorami po mieście oby- 
watelskie patrole przeciwpożarowe. Świa- 
dczą one o wielkiej sile tradycji. Idący 
przez rozbłyskujące neonami, zapchane 
samochodami ulice panowie w starodaw- 
nych kaftanach niosą czerwony, papiero- 
wy lampion, uderzają w drewniane kołatki 
i przez megafon (to już współczesne wy- 
posażenie) śpiewnie skandują ostrzeże- 
nia. Przypominają, by ludzie mieli się na 
baczności i nie igrali z ogniem. 


jl 


W Tokio nie umarła też tradycja uliczne- 
go obnośnego handlu. Przekupnie na ro- 
werach bądź mini furgonetkach pojawiają 
się nawet w okolicach wielkich dzielnic 
handlowych i głośno krzycząc oferują zie- 
mię do kwiatów, złote rybki, drągi do su- 
szenia bawełnianych kimon-podomek, 
pieczone słodkie pataty, yakimo, prażone 
kasztany, papierowe wiatraczki bardzo lu- 
biane przez dzieci. Zawsze o tej samej 
porze zjawia się też zbieracz makulatury, 
oferujący za nią papier higieniczny. 


Muszę tu opowiedzieć mrożącą krew 
w żyłach przygodę, jaka zdarzyła się pew- 
nej pani. Była bardzo zadowolona, gdy 
zawarła taką transakcję z handlarzem, wrę- 
czając mu paczkę starych gazet obwiąza- 
nych czerwoną wstążką. Jakaż jednak 
ogarnęła ją rozpacz, gdy po powrocie mę- 
ża do domu okazało się, że w jednym 
z tygodników trzymał on domowe osz- 
czędności wynoszące blisko milion jenów. 
Ruszono w pogoń za zbieraczem, który 
zdążył już jednak wywieźć skarb na dalekie 
hałdy. Ogłoszono w całej okolicy alarm. 
Wszyscy sąsiedzi, z dziećmi, krewnymi, 
przyjaciółmi udali się do składnicy makula- 


tury i przez całą noc, aż do południa grze- 
bali w wielkich stosach. W końcu stała się 
rzecz niewiarygodna: ktoś natknął się na 
pakunek z czerwoną wstążką. To było to: 
utracony skarb. 


Prasa zaraz o tym napisała, podkreślając, 
że coś takiego mogło się zdarzyć tylko 
w kraju, gdzie szanuje się makulaturę, alu- 
dzie nawet w chwilach krytycznych, po- 
zornie beznadziejnych, nie upadają na du- 
chu wierząc w potęgę zespołowego, do- 
brze zorganizowanego działania. Oto mo- 
rał z historyjki brzmiącej jak bajka, ale 
ilustrującejj na czym polegają reguły 
współżycia ludzi zamieszkujących to gi- 
gantyczne miasto, tylko na pierwszy rzut 
oka sprawiające wrażenie chaosu. 


JANINA RUBACH-KUCZEWSKA 
Fot. Marcin Hołda, CAF 
i archiwum 


W czterech odcinkach przedstawiliśmy 
Wam fragmenty książki „Podróże po To- 
kio”” z serii „„Globus”, przygotowywanej 
do wydania w 1983 roku przez Młodzieżo- 
wą Agencję Wydawniczą. 





„„Zjawą” dookoła 





świata 





Atlantyk jest łaskawy. Od wyjścia z Dakaru 
(opuścili go 21 kwietnia 1933 r.) „„Zjawa” idzie 
z pasatami — niezbyt silnymi wiatrami morski- 
mi wiejącymi stale w strefie równikowej. Spo- 
kojnie mijają dnie i tygodnie, ale im bliżej 
amerykańskiego kontynentu, tym częściej ła- 
pią żeglarzy krótkie, lecz silne sztormy lub dla 
odmiany — bezwietrzna pogoda. 


Przygoda na tratwie 


Dwudziestego ósmego maja o świcie, Fryd- 
son, który właśnie jest przy sterze, dostrzega 
ląd. Brazylia! Radość żeglarzy jest ogromna. 
Pokonali Atlantyk! Z pokładu widać tylko 
ledwo zarysowaną zieloną smugę lasu. Pod- 
chodzą „;Zjawą” tak blisko brzegu, jak się 
tyko da. Dalej są płycizny. Ale tęsknota do 
stałego lądu jest tak ogromna, że znajdują byle 
pretekst, by wybrać się tam już, natychmiast, 
byle tylko dotknąć stopami ziemi, Tym prete- 
kstem jest świeża woda. Budują tratwę. Z de- 
sek z podłogi, z pustych beczek, z tego, co 
tylko jest na jachcie. Ba, ale jest ich trzech, na 
ląd chcą wszyscy, a przecież jeden musi zostać 
na jachcie. Ciągną więc losy. Rudek nie ma 
szczęścia. Ledwo jednak Władek z Frydsonem 
stają na tratwie, ta rozpada się. Przymusowa 
kąpiel nie zniechęca żeglarzy. Budują drugą, 





Żeglarz z harcerskim 
krzyżem « 


solidniejszą. Z bosaka robią maszt, na którym 
mocują stary żagiel. 

Wiatr i prąd niosą chłopców ku nieznanemu 
brzegowi. A kiedy są już zupełnie blisko nie- 
go, okazuje się, że nie ma pasma spodziewanej 
plaży, że tropikalny las wyrasta wprost z wo- 
dy! Potężniejsza fala przyboju ciska tratwą 
o pnie, ta rozpada się na kawałki. Chłopcy 
lądują w błotnistej mazi. Tymczasem słońce 
chyli się ku zachodowi. Pierwszą noc na dru- 
giej półkuli podróżnicy spędzają na... drze- 
wach niemiłosiernie nękani przez moskity. 
O świcie wiążą nową tratwę i wracają ku 
„„Zjawie””, gdzie czeka szczerze uradowany ich 
przygodą Rudek. 

Pierwszym brazylijskim portem, do które- 
go zawijają jest Belem. Tu zostaje w szpitalu 
Rudek, który ze względu na poważną chorobę 
musi zrezygnować z dalszego rejsu i postana- 
wia wrócić do kraju. A ,,Zjawa” z dwójką 
żeglarzy trzeciego lipca rusza w kierunku Ka- 
nału Panamskiego, by po burzliwych przygo- 
dach stanąć w porcie Cristobal w Panamie. 


„„Podług słońca i gwiazd” 


Etap rejsu „podług słońcai gwiazd” — jak go 
określa Władek — został ukończony. Taki też 
tytuł daje książce, którą zaczyna właśnie pisać, 





a w której przedstawia podróż „„Zjawą” od 
Gdyni do Colon. W międzyczasie okazuje się, 
że Świdraki — te korniki ciepłych mórz — 
dobrały się do kadłuba i jacht zaczyna przecie- 
kać. Obrotny Frydson znajduje kupca, który 
zgadza się, aby Władek na razie mieszkał na 
„Zjawie”. 

Z uójki żegłarzy — Władek zostaje sam, bo 
Frydson — niespokojna dusza - zamustrowuje 
na statek. Pisze dniami i nocami. W wigilię 
Bożego Narodzenia nadaje na poczcie grubą 
zaadresowaną do Głównej Księgarni Wojsko- 
wej w Warszawie. 


Cały czas marzy o kupnie nowej jednostki. _ 


Pewnego dnia dowiaduje się, że ktoś sprzedaje 
nie wykończony jacht. Cena nie jest wygóro- 
wana. Przenosi się do Limon. Haruje od świtu 
do nocy. Czwartego lutego jacht o imieniu 
„Zjawa IP” spływa na wodę. A Władek przez 
następne dwa tygodnie nie podnosi się z koi, 
odchorowując harówkę. I... znowu jest w fi- 
nansowych tarapatach. Ale w pierwszych 
dniach marca (jest już rok 1934) nadchodzi 
sześćsetzłotowa przesyłka od Głównej Księ- 
garni Wojskowej. Książka pt. „„Podług słońca 
i gwiazd” jeszcze w tym samyin roku zostanie 
wydana! Wkrótce potem Władek otrzymuje 
niemniej radosną wiadomość. Związek Harce- 
rstwa Polskiego obejmuje patronat nad jego 


1) W Dakarze „Zjawa” przerobiona zo- 
stała na jol bermudzki czyli typ żaglowca 
o dwóch masztach ze skośnymi żaglami. 
Tylny maszt — bezan jest znacznie niższy 
od przedniego (grotmasztu i znajduje się 
na rufie za urządzeniem sterowym. Dłu- 
gość jachtu 9,20 m, szerokość 3,00 m 


'2) „Zjawa II” — jacht typu kecz (różniący 
się tym od jola, że bezanmaszt umiesz- 
czony jest przed urządzeniem stero- 
wym). Długość — 14,40 m; szerokość — 
3,90 m 


wyprawą! Pod koniec września przysyła pięć- 
set dolarów, a wkrótce potem jeszcze pięćset. 


Spotkanie z Polską 


Dzień 26 listopada 1934 roku przy kei portu 
Colon ,,Zjawa IP” oczekuje na wejście białej 
fregaty! Czy można się dziwić, że Władkowi 
szklą się oczy, kiedy stojąc wśród tłumu na 
falochronie, dostrzega wyłaniający się zza ho- 
ryzontu punkt. Ten rosnący punkt jest prze- 
cież polskim żaglowcem — częścią jego ojczyz- 
ny. Nim „,Dar Pomorza” wejdzie w główki 
portu, Władek wraca na swój jacht. A kiedy 
„„Dar Pomorza” przechodzi na wprost „Zjawy 
IP", Władek opuszcza do pół masztu banderę — 
salutując fregacie. Na „„Darze Pomorza” zau- 
ważono go i banderą odpowiadają na salut! 

Na białej fregacie, zamustrowani już jako 
uczniowie szkoły morskiej, są również przyja- 
ciele z Gdyni — harcerze z I Morskiej Drużyny. 
Powitanie jest więc niezwykle gorące. Wieczo- 
rem tego samego dnia gości Władka komen- 
dant „„Daru Pomorza” — zwany popularnie 
„„kapitanem kapitanów” — słynny Konstanty 
Maciejewicz. 

Pierwszego grudnia ,,Zjawa II” przechodzi 
na holu za „„Darem Pomorza” Kanał Panam- 
ski, co dla Władka (,,Zjawa II” nie ma silnika) 


Na mapce linią 


„Zjawa I” i „Zja- 


wa ll” 





stanowi jakby „,dar z nieba”. Koledzy zdruży- 
ny oraz inni żeglarze z „ Daru” pomagają 
w pracach na jachcie. Wkrórce też powiększa 
się zapas żywności. Z fregaty dostarczają zapas 
lin, płótna na żagle, a ówczesny pierwszy 
oficer, kapitan Tadeusz Meissner (późniejszy 
autor książek  marynistycznych), wręcza 
Władkowi skarb — kilkadziesiąt map morskich 
i locje. Miary szczęścia dopełnia kompas przy- 
niesiony z „Daru Pomorza”. 

W Balboa (druga strona Kanału Panamskie- 
go) Władek przyjmuje na pokład nowego zało- 
ganta. Jest nim Józek Szczypta, emigrant 
z Polski, 


Na Ocean (Nie) Spokojny 


Próba wyjścia z Balboa na Pacyfik na holu za 
„Darem Pomorza” kończy się uszkodzeniem 
steru. Chłopcy odchodzą na wysepkę Taboga, 
by usunąć awarię. 

Siódmego grudnia ,,Zjawa II'* opuszcza 
wysepkę i kieruje się ku Wyspom Perłowym. 
Ale pogoda się psuje. Najpierw przychodzi 
kompletna cisza, bez odrobiny wiatru. Towa- 
rzyszy jej potężna martwa fala, która rzuca 
jachtem jak korkiem. Józek cierpi na morską 







CIĄG DALSZY NA STR. 7 








Wybraliśmy dla Was z ,,Tiechniki Maładioży” 





W zeszłym roku gazety zamieściły informację o niezwykłym wydarzeniu w powietrzu. Potężny wybuch 
atmosferyczny zostawił swój autograf na powierzchni samolotu, który udało się uratować tylko dzięki 
zimnej krwi pilota. Szczegóły tego wydarzenia opisała i skomentowała komisja badań zjawisk anormal- 


nych w przestrzeni na terenie obszaru geograficznego ZSRR. 


Tajemnice piorun 





16 X 81 roku o godzinie 16.30 samolot 
spotkał się w powietrzu z kulą ogniową 
9 średnicy ok. 5 m. O tym niezmiernie 
rzadkim fakcie opowiada pilot. 

— Podczas wykonywania lotu w skom- 
plikowanych warunkach meteorologicz- 
nych - w chmurach — na wysokości 1300 
m zobaczyłem coś niezwykłego. Tuż nade 
mną szybowała wielka kula w kolorze pło- 
mienia zapałki! Dolna jej połowa była za- 
słonięta dziobową częścią samolotu. 
W centrum kuli znajdował się ciemniejszy 
Pierścień o średnicy do 1 metra iszerokoś- 
ci ok. 15 cm. To również był płomień, ale 








ciemniejszy, jak gdyby zadymiony. Obser- 
wowałem ten obraz ponad sekundę. Kula 
poruszała się przed samolotem w stałej 
odległości ok. 5 m, nie dotykając jego 
powierzchni. Leciałem wtedy z prędkością 
520 km/godz. Nagle kula — nie zbliżając się 
i nie zwiększając — zniknęła bez śladu! 
I natychmiast usłyszałem za sobą głuchy, 
oddalony wybuch. Potem nastąpiła cisza 
i poczułem zapach spalenizny. Zwróciłem 
wzrok na przyrządy i stwierdziłem, że jest 
źle z silnikiem. Temperatura i obroty szyb- 
ko spadały, osiągając stan krytyczny. Spoj- 
rzałem na tablicę awaryjną — pożaru nie 
było. Zameldowałem ziemi, że obroty sil- 
nika spadają i czuć dym. Służba nawigacyj- 
na zażądała ode mnie bardziej szczegóło- 
wych informacji. Podałem tylko szybkość 
teraz już tylko 380 km/godz. Warunki nie 
na dokładniejszy meldunek. 

Minęła sekunda lub dwie. Kierownik lotu 
rozkazuje — katapultuj się! Postawiłem no- 
gi na podnóżki. Zapomniałem dodać, że 
wcześniej kilkakrotnie próbowałem wyre- 
gulować obroty, ale bez rezultatu. Tuż 
przed opuszczeniem placa = 
m drążkiem. Tym -- 
Ga drgnęła, a następnie 
energicznie ruszyła do przodu. Szybkość 
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ów kulistych (II) 





samolotu zwiększała się. Niebezpieczeńs- 
two minęło. Do lądowania podchodziłem 
jednak dwukrotnie, gdyż uszkodzeniu 
uległ radiokompas i licznik odległości... 

Podczas oględzin samolotu, już na 
mi, stwierdzono uszkodzenie elementów 
ogona, ale dlaczego nie naruszona została 
przednia część maszyny? Wstępna analiza 
wypadku wykazała, że wyładowanie doko- 
nało się prawdopodobnie w miejscu naj- 
większego skupienia ładunków elektrycz- 
nych. Było tam wtedy chyba najlepsze 
przewodnictwo elektryczne powłoki sa- 
molotu. 

Należy zwrócić uwagę na dziwne zacho- 
wanie się przyrządów. Wskaźnik odległoś- 
ci przestał pracować jeszcze w powietrzu. 
Natomiast łączność radiowa nie została 
przerwana. Później okazało się, że przy- 
czyną awarii niektórych przyrządów było 
zbyt duże natężenie prądu. Ale pytanie 
o przyczynę zakłócenia pracy silnika od- 
rzutowego do dzisiaj musi pozostać bez 
odpowiedzi. 

O dziwnych sposobach poruszania się 
oślepiająco białych kul napisano już nie- 
mało. | rzeczywiście, dlaczego upodobały 
one sobie unoszenie się lub toczenie nad 
powierzchnią ziemi? W jaki sposób omija- 








ją nierówności terenu, płynnie przelatując 
nad krzakami i drzewami, obok gałęzi? 
Dlaczego zdolne są poruszać się w dowol- 
nym kierunku, nawet do góry? Dlaczego 
w końcu nie chcą ślizgać się wzdłuż prze- 
wodów elektrycznych? 

Między przeciwstawnie naładowanymi 

ciałami działają siły przyciągania. Utrzymu- 
ją one kulisty piorun w pobliżu ziemi i in- 
nych przedmiotów. Co jednak sprawia, że 
jądro kuli nie przybliża się do tych przed- 
miotów aż do momentu zderzenia i rozła- 
dowania się? Rzecz w tym, że w miarę 
przybliżania się pioruna do przedmiotu 
kula wysysa z niego odpowiednie ładunki 
— pisaliśmy o tym w poprzednim odcinku. 
Utrzymywana dzięki temu równowaga ła- 
dunków eliminuje przyciąganie, utrzymu- 
jąc mniej więcej ową stałą odległość. Po- 
magają w tym również siły powstające 
podczas rozszerzania się gazów dookoła 
jądra. Specyficzna „poduszka powietrz- 
na”, która tworzy się dookoła pioruna 
również hamuje zbliżanie się jądra do zie- 
mi i innych przedmiotów. jednak cienkie 
i ostre rzeczy przebijają tę „poduszkę” 
z łatwością... 
* A jak taki piorun przenika przez szpary? 
Jeśli siła pola elektrycznego i przeciąg 
wciągają piorun w szczelinę, to substancja 
jądra stopniowo „przecieka” na drugą 
stronę. Jest to możliwe nawet wtedy, gdy 
szczelina zbudowana jest z materiału bę- 
dącego izolatorem prądu elektrycznego. 
W tym przypadku jej ścianki mogą być 
stopione lub opalone. 

Czasami piorun zanika, szybko rozpada- 
jąc się na części lub wybuchając. Często 
wybuch jest nieszkodliwy, choć chwilowo 
oślepiający. 

Ale zdarza się, że jego siła może uszko- 
dzić kamienną ścianę, odrzucić człowie- 
ka na kilka metrów, a nawet go zabić! 
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Zdjęcie nie zbadanych zjawisk atmosfe- 
rycznych przypominających wyglądem 
Pioruny kuliste 





























Noworoczny 


Nowy 1983 rok w naszym motoryzacyjnym 
kąciku rozpoczynamy szóstą edycją konkursu 
„Motooksperta Świata Młodych”. Zadania kon- 
kursowe wymagają głównie znajomości marek 
samochodów i umiejętności kojarzenia ich 


konkurs nr 6 
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Świata Młodych 


D 
$ 
Q 
o) 
I 


z konkrotną sylwetką samochodu. Zadania te _ sylwotki samochodów będą zbyt łatwe do roz- 
nie powinny nastręczyć zbytnich kłopotów po- szyfrowania i dlatego naniosłem na nie swego 
nieważ wszystkio ukazane w konkursie samo- rodzaju „maskujące” linie i powierzchnie. 
chody były prozentowane na łamach „Świata na Tyle informacji wstępnych, po których kolej 
czterech kółkach”, Wydawało mi się, żo nioktóre na pytania: 


1. Jaka jest marka samochodu, któ- 
rego wyposażenie może mieć tak 
wszechstronne zastosowanie jak 
przedstawione to zostało na ilustracji 
nr17 

2. Na ilustracji nr 2 przedstawio- 
nych zostało 12 samochodów osobo- 
wych zaliczanych do 2-litrowej klasy 
pojemnościowej. Tymi samochodami 
są: CITROEN CX, AUDI 100, dwa sa- 
mochody marki PEUGEOT 505, LEY- 
LAND PRINCESS, VOLVO 244, BMW 
320, RENAULT 20, FORD GRANADA, 
LANCIA BETA, ALFA ROMEO ALFET- 
TA, OPEL REKORD. Ustal kolejność 
ich lokalizacji rozpoczynając powyż- 
sze od lewej strony ilustracji. 

3. Ilustracja nr 3 stanowi część re- 
klamy samochodu opublikowanej we 
francuskim czasopiśmie motoryzacyj- 
nym. Przedstawia ona deskę czołową 
reklamowanego samochodu — podaj 
markę tego samochodu. 

4. W samochodzie jakiej marki sto- 
sowany jest ten niekonwencjonalny 


układ siedzeń, pokazany na ilustracji? 

5. Samochód w takiej wersji jak 
przedstawiony na ilustracji nr 5 w rze- 
czywistości nie istnieje, gdyź ilustrację 
tę wykonano w ten sposób, że przed 
nia i tylna część pochodzą od różnych 
samochodów. Podaj marki tych samo 
chodów. 

6. Jaka jest marka samochodu 
przedstawionego na ilustracji nr6, po- 
daj również miejsce umieszczenia je 
go silnika: przód — tył? 


Rozwiązania wyłącznie na kartkach 
pocztowych przysyłajcie na adres 
Zenon Dutkiewicz, ul. Guliwera 2, 60- 
193 Poznań. Na odpowiedzi oczekuję 
w okresie 10-ciu dni, licząc je od daty 
ukazania się niniejszych pytań konkur- 
sowych. Ilość przyznanych odznak 
„Motoeksperta” zależna będzie od 
ilości prawidłowych odpowiedzi. 


ZENON DUTKIEWICZ 
Fot. archiwum 


3 SEKUNDY GROZY 
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Zdarza się, że jądro wybucha we wszystkie 
strony. Powstają wtedy nowe, mniejsze pio 
runy kuliste. Taki wybuch nie jest niebez- 
pieczny: Kula o niewielkiej objętości może 
jednak poruszać się z dużą prędkością, co po- 
woduje zniszczenie telefonów, kominów, po- 
rażenie ludzi i zwierząt. Bywa też, że niewiel- 
kle pioruny powodowały silne nagrzanie i wy- 
parowanie znacznych ilości wody... 


Statystyka wskazuje, że pioruny kuliste po- 
wstają najczęściej w czasie burzy podczas roz- 
ladowania zwykłych piorunów. Jądro ognistej 
kuli zdolne jest pobrać znaczną część lub cały 
ladunek zwykłego pioruna. Są również przy- 
padki tworzenia się piorunów kulistych pod- 
czas uderzeń pioruna liniowego w drzewo, 
ziemię lub metal. Wtedy jądro wchłania jony 
nie tyko z powietrza, lecz również z ciał 
stałych. Odnotowano przypadek, że ognista 
kula zachlapała dziegciem przypadkowego 
obserwatora! Pewnego razu kula przenikając 
do miedzianych przewodów spokojnie zako- 
ńczyła swoją „podróż w... szufladzie biurka! 
Znaleziono tam kilka małych, miedzianych 
kuleczek! 

Silne elektryczne pola warunkujące po- 
wstawanie piorunów kulistych potrafi tworzyć 
nie tylko przyroda, ale i technika. Na pewno 
wkrótce kuliste pioruny będą powstawać 
w naszych laboratoriach, co pozwoli na prze- 
prowadzenie dokładnych badań i wyjaśnienie 
istniejących wciąż znaków zapytania. 


Opr. ELŻBIETA PAWŁOWICZ 





Żeglarz 
z harcerskim 
krzyżem (2) 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 





chorobę, z nawiązką oddając Neptunowi należną 
daninę. Tymczasem wszystko co do tej pory było 
zamocowane, pod wpływem nieustannego kiwania 
luzuje się i rozpada. 

Skrzynie z osprzętem niebezpiecznie przewalają 
się po pokładzie. Przechyły są tak duże, że wyrzu- 
cają ledwo żywego Józka z koi. Nadaremnie Wła- 
dek usiłuje pozbierać, powiązać, umocować po- 
nownie co się da. Ocean igra z jachtem, z Wład- 
kiem, jak z miniaturową zabawką i szykuje nową, 
jeszcze większą zabawę. Po południu niebo zalega- 
ją niskie, gęste chmury. Zrywają się krótkie wia- 
try, przechodzące w szkwały. O północy wichura 
uderza jak taran. Władek wyciąga Józka na po- 
kład. Trzeba zrzucić żagle. Józek nie jest już 
wstanie wrócić do kajuty. Kładzie się na pokładzie 
zwijany paroksyzmami mdłości. 

Ale najgorsze jeszcze czai się w mroku nocy... 

(c.d. w następny czwartek) 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. archiwum 


Słowniczek żeglarski 


szkwał — nagły, gwałtowny, krótkowwały, bar- 
dzo silny powiew wiatru 

saling — na mniejszych jachtach — rozpórki 
w górnej części masztu, napinające wanty (liny 
stalowe usztywniające maszt z boków). Dzięki 
salingowi wanty są silnie naprężone 

locja — każdy akwen morski posiada charakte- 
rystykę trasy żeglugowej, brzegów, przeszkód na- 
wigacyjnych itp. zawartych w tzw. locjach. 


Redaguje Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 


Zapisuję do Rzepklubu Ewę Kozy- 
rę, autorkę zamieszczonego powyżej 
mego portretu. Otrzymałem ostatnio 
bardzo dużo listów z portretami zi- 
mowymi — najwięcej takich, na któ- 
rych jestem w towarzystwie różnych 
bałwanów. Ze sterty portretów wy- 
brałem, jak widzicie, coś na przekór 
zimie! 

-..do wakacji już tylko 182 dni (mo- 
żesz policzyć) — pisze Ewa — a zanim 
ten list dojdzie do ciebie, będzie jesz- 
cze mniej! 

Chyba jesteś jasnowidzem, Ewo! 
Właśnie taki obrazek widuję ostatnio 
oczyma wyobraźni: woda... gorący 
piasek... namiot... żagiel... Rozmarzy- 
łem się! Właśnie pada śnieg z desz- 
czem! 

PS. Ewuniu, jeśli Twój piesek jest 
czarny i kudłaty możesz nazwać go 
Rzep! Ja się nie obrażę, bo lubię 
zwierzaki. Jak będzie grzeczny i miły, 
możesz go nazywać: Rzepcio, Rze- 
pek, Rzepik, Rzepunio, Rzepuchna, 
a jak coś narozrabia: Rzepucha, Rze- 
pisko, Rzepuła, Rzepiszon, Rzepudra 
itp. 
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DROGA DO SZKOŁY 


Beatka Maciejczyk pisze, że jej ko- 
lega mieszka przy samej granicy 
i chodzi do szkoły 7 kilometrów (do 
Istebnej). 

Rekord Iwony Stablewskiej (5 km) 
został pobity! Kolega Beaty robi 
dziennie 14 kilometrów piechotą. 
Ciekawe, czy wystarcza mu jego kart- 
ka na buty?! 

Darek Rutkowski ma do szkoły 15 
kilometrów dwoma autobusami. 
Wstaje o 5.45. Do szkoły nie spóźnia 
się! 


k 


Czekam na dalsze rekordy. Dzięku- 
ję za wspaniałe życzenia świąteczne 
i noworocznel 


Do zobaczenia! 


Wasz Rzep 





— Koledzy! Celem dzisiejszego zebrania jest rozstrzygnięcie problemu - poco 
zebraliśmy się tutaj?... 
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RZEPKLUB 
Dziś zapisuję do klubu Marka Ciesielskiego i Ja- 
nusza Jelenia. Poniżej — wyszperane przez nich 
żarty rysunkowe. 
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Później przyszedł Czteropalcy, chciał nas pożegnać. Róża 
natychmiast rzucił grę i wyciągnął z kieszeni talizman. 

— Zapomniałeś — powiedział. — Masz. k 

- To jest już jej — sprzeciwił się Czteropalcy wskazując na 
Smarkula. 

Chłopiec zaniepokoił się. A ŚK 

— Nie, nie — zaprzeczył szybko. — Ja jej dam coś innego. 

Oczy Smarkula zabłysły. 

= Weź sobie EPA do Czteropalcego. — No — 
zwróciła się do chłopca. — Czekam. k STAŃ 

Chłopiec przyniósł obraz. Czteropalcy przyjrzał się pejzażo- 
wi i skinął głową. Ą kiek 

— Daj jej — powiedział i chłopiec wręczył obraz Smarkulowi. 

— Ja tam pojadę — oświadczył. Z ojcem. Znam ten obraz na 
pamięć i zawsze go poznam. z - ea: 

Ojciec chłopca stanął za nim i Śp ramionach, 
pochylił się i orze. ł głośno: Rockwell Kent. | 

> Był taki sji daleko — mruknął po chwili. — Trzeba 
będzie czekać. i ĘŻ: Sa 

— Blisko — chłopiec pokręcił głową. — To jest blisko. bytu jes! 
ciepło, wyraźnie i wiadomo, co jest czym. Stamtąd jest talizman 
i stamtąd było To, taki cień w szpitalu. To tam czeka. e 

- Chyba że tak — zaśmiał się jego ojciec. — Jedziemy. Będą 
wzgórza i woda. z 
— I las? BZ 
— Tam nie ma lasu. Widać tylko wodę i góry- 


— Obejrzyj się — powiedział chłopieci jego ojciec obejrzał się, 
a potem skinął głową. 

— Tak, jest i las. A za lasem dom, w którym zamieszkamy. Ale 
musimy go przebudować. A o tę niebieskość... 

— Wyraźność — poprawił chłopiec. 

— Wyraźność — powtórzył jego ojciec — o nią musisz się sam 
postarać. 

Smarkul tylko czekał, aż skończą mówić. Schwycił obraz 
i zaszył się z nim w jakiejś kryjówce. Nawet nie wiem, kiedy 
wyszedł z pokoju. 

Wkrótce potem przyjechali ojcowie. Wprowadzili do pokoju 
zapłakanego Smarkula. Bo Smarkul już ruszył w drogę, z rulo- 
nem obrazu pod pachą, z pajdką chleba w kieszeni, by znaleźć 
kraj chłopca. Ruszył, ponieważ nie wierzył, że ojciec chłopca 
naprawdę chce go tam zawieźć. Nie wierzył, że gdzieś w pobliżu 
może być tak niebiesko i wyruszył w wędrówkę, z niechęcią, 
z lękiem, ze zmęczeniem, gdyż chłopcu nadal trzeba było 
pomagać, a nikt się do pomocy nie kwapił. Moja siostra wzięła to 
na siebie. Nie powiedziała nic nikomu. Poszła. żeby znaleźć dla 
chłopca niebieski kraj. 

6. 


Minęło lato i jesień, skończyła się zima. Dużo czasu zabrało 
mi uzyskanie wszystkich relacji o czerwcowych wydarzeniach. 
Niektórzy nie chcieli ze mną rozmawiać. Przekonywałam ich aż 
do skutku. 


Obraz wisi w naszym pokoju nad łóżkiem Smarkula. Też 
znam go na pamięć. Niebieskie góry, wyraźny kraj. 

— Tam pójdę — mówi Smarkul. 

— Dokąd chcesz dojść? — pytam. 

— Już ja wiem — kiwał głową. — Tam się wszystko zaczyna. l tam 
wszystko jest, jakie jest. 

Lubi cytować chłopca. 

Czasem jeździmy na wieś i wtedy Smarkul zawsze pyta 
o talizman. Czteropalcy uśmiecha się i przynosi go. Smarkul 
trzyma talizman w ręku i przymyka oczy. 

— Prawie go widzę. 

- Kogo? 

— Niebieski kraj. Tam chcę pójść. 

I zaczyna długą rozmowę z Czteropalcym, a ja z Różą idę na 
spacer. Po to tam przyjeżdżamy. Pospacerować z Różą. Nie 
lubię, kiedy Róża przychodzi na osiedle. Nie mam go dokąd 
zaprowadzić. Przecież nie na tamto miejsce z wodą iwierzbami, 
to miejsce, w którym siadywałam z Piotrem. Często spotykamy 
się w śródmieściu, ale zawsze to kończy się tylko kinem. Na wsi 
można porozmawiać. W mieście czasem spotykamy Rybaka. 
Zwykle pod szpitalem. Róża się z nim nawet zaprzyjaźnił. 
Spotykamy go zresztą i na wsi, ale mało, bo on spaceruje 
z Szarooką w innych miejscach. Tak się jakoś dzieje. Nie 
umawiamy się, że pójdziemy w różnych kierunkach. 


Cdn. 
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— Nie szkodzi, to nawet lepiej... 


*k 


— CO ROBIŁEŚ w mieście? 
— Kupowałem wołu... 
— Nie bujaj! Na co ci wół?! 




































talizman 


szałem. 


Powiedział: 


owinnaś jej pilnować. Ty jesteś, no, ona powiedzia- 
— ła, że jesteś bardzo stara na swój wiek, więc ty 

możesz ją przypilnować. Bo ona teraz na pewno 
zostanie bez talizmanu. Więc lepiej ją pilnować. Bez talizmanu 
może się coś stać. Jak ja oddałem talizman, to zaraz je usły- 


Umilkł. Potem powiedział, co słyszał. 
Wyobraziłam go sobie na szpitalnym korytarzu, jak słucha 
głosu swej matki, która mówi, że nie może go wziąć do siebie. 


O  - wolałem odejść i pomyśleć. Żeby to nie było tak szybko jak 
z ojcem. Najpierw coś mówią człowiekowi i zanim się pomyśli, 





to już robią. I robią co innego, niż mówią. Musiałem wyjść 
i pomyślałem, że muszę mieć coś, co by mnie broniło. Jakiś 
nowy talizman. Przypomniałem sobie Czteropalcego. Wiedzia- 
łem, gdzie to jest. Miejsce wypadku. Szarooka powiedziała mi, 
a jak byliśmy na tarasie, w szpitalu, pokazała, w jakiej stronie. 
Poszedłem. 

— Ale talizmanu nie było. 

— Nie — powiedział, ale zaraz zaprzeczył sobie: — Był! 

Wybiegł i po chwili wrócił z rulonem pod pachą. 

— Patrz. 

Zobaczyłam góry, wodę — błękitnawe, i ciemny brzeg. 

— Spójrz za siebie — rozkazał. — Widzisz? Łąka. I las tam dalej, 
a wlesie dużo rzeczy. I ciepło. To jest niebieskie, bo to wyraźny 
świat. Ale ciepły. Jak tam coś jest, to jest naprawdę. Nie trzeba 
się zastanawiać, co coś znaczy. Jest takie, jakie jest. Nic nie udaje 
czegoś innego. I jeśli tam są ludzie, to też mówią tylko to, co jest 
naprawdę. Poszukam ich. 

- Kogo? 

— Tych ludzi. Tatuś mnie tam zaprowadzi. 

— Skąd wiesz? 

— Obiecał, że pójdziemy tam, dokąd chcę pójść. Bo jadę 
z nim. Powiedział, że mama może nas tylko czasem odwiedzi. 

Zwinął obraz i położył palec na ustach. 

— Ale nicnikomu nie mów. Powiedz tylko, że chciałem wrócić 
do tatusia. Tak mu powiedziałem. Bo chciałem. Nie powiesz? 
Obiecałam. 


— No, nie kupiłem prze: 
dziło o dwa kilo'wołowiny. 





ż całego, cho- 










































Po obiedzie, trochę spóźnionym, i wreszcie pozbawionym 
jajek, zaczęliśmy znów czekać na ojców. Olbrzym spieszył się, 
ale nie chciał odjeżdżać sam z chłopcem. Siedzieliśmy w pokoju 
obok kuchni. Róża znów zasiadł do szachownicy, rozwiązywał 
zadania, zaglądając do grubej książki, olbrzym zagrał z nim trzy 
razy i błyskawicznie wygrał, choć Róża stosował wszystkie 
naukowe metody. 

= Czasem trzeba przebojem — powiedział ojciec chłopca. — 
I sztuczkami. Zaskoczyć przeciwnika. Świetnie grasz. 

— Ale przegrałem — wzruszył ramionami Róża. 

— Jutro byś wygrał. Nie dałem ci czasu. 

Moja siostra już od wielu minut mrugała na mnie, odeszłam 
od szachownicy, przy której tkwiłam, choć niewiele rozumiałam 
z ich gry, spytałam: 

— O co chodzi? 

= Już nie ma granicy — powiedział Smarkul. — Sprawdzałam. 

— Dlatego przepadałaś na tak długo? 

Przytaknęła. 

- Obeszłam całą okolicę. Wszędzie można przejść. Nie ma 
granicy — powtórzyła głośniej. 

Rybak, który szeptał z Szarooką, zwrócił się do Smarkula: 

— Jasne, że nie ma. Nie musiałaś sprawdzać. Nie widzisz? — 
i wskazał po kolei na wszystkich. 


















Dokończenie na str. 7 LI 


